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K u k u ł k a ,  (C uculus) G ź e g ź o ł k a .

W  królestw ie p taków , K ukułka zasługuje 
na w yłączn e zastanowienie się badacza natury: 
w szystko w  niej zdaje się być nienaturalnem  
jako w ptaku, i  jest dotąd jedynym  fenomenem  
w  sw oim  rodzaju.

C okolw iek o niej pow iada gmin i naturali- 
ści, inozeby mi się niepodobnem i bajecznem zda
w a ło , gdybym  się o jej naturze sam od lat 4 4 , 
na w si żyjąc, n ieprzekonal; powiem  o niej k il- ( 
ka słów  z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a .  * )

*) S tan  z i e m i a ń s k i  i  s tąd sw o b o d n ie j s z y m  na- 
zwać się m o ż e ,  p o n i e w a ż  zbliżając człowieka do  na-  
t u r y ,  p o d a je  na jlepszą  sposobność  d o s t rz e g a n ia  jej  sił 
i  własności ,  a n as tęp n ie  p o d z iw ia n ia  n ie p o ję te j  m ą 
d rośc i  S tw ó rc y  w szech rzeczy.  P o d z iw ie n i e  to  n ie  
w  g łuc l iem  m i l c z e n iu ,  a le w  b y s t r e m  p o s t r z e g a n iu  
i w  c z y n n em  b a d a n iu  o b jaw iać  się p o w in n o .  I le ż  to  
p r z e d m i o t ó w ,  na  k tó re  się co d z ie n n ie  z a p a t ru je m y ,  d o 
tąd n a m  jeszcze n i e z n a n y c h ,  lu b  n ie d o k ła d n ie  o p i s a 
n y c h !  I tak ,  b io rą c  sam e ly lk o  zwierzęta ,  p tak i .  do-v 
m o w ę  i  w ę d r o w n e ,  jakże w i e l e  zosta je  d o  o d k ry c ia ,  
czego badacze  n a t u r y  n ie  d o s t r z e g l i ?  — Ż yczyćby  za- 
teni na leża ło ,  ab y  p o d o b n ie  jak  s z a n o w n y  a u t o r  n i 
n ie jszego a r t y k u łu ,  i n n i  także z i e m i a n i e ,  posirze -

W szystk ie  ptaki w ydają śp iew , lub krzyk  
przynajmniej; kukułka ma osobny zupełnie ję z y k , 
którego, ani śpiewem  ani krzykiem  nazw ać nie  
można, a przecież g ło s jej jest przyjemny, i g ła 
szczący ucho, wzbudza niejaką w eso ło ść: rad
jej słucha mieszkaniec miasta i w s i, a naw et 
zam knięty pustelnik. —  W ieśn iacy Polscy często 
do niej obracaja sw oje romantyczne pieśni, może 
dla tego, że  ona jest najpewniejszą posłannicą 
spokojnej już w iosny (N unda Y eris.) * * )

żenią sw oje ,  cze rp an e  z dośw iadczen ia ,  d la  zabawy 
z io m k ó w  sw o ic h  i  zb o g ace n ia  h i s t o r y i  n a tu r a ln e j ,  do 
R e d a k c y i  P rz y ja c ie la  L u d u  przese łać  r a c z y l i ,  k t ó r a  
n ie  o m ieszka  udzie l ić  i c h  p u b l iczn o śc i .  P r z y p .  R e d .

*’ ) ś p i e w  K u k u łk i  z dw óch  ty lk o  sk łada  się t o 
n ów , z wyższego, i  n iższego ,  k t ó r y  zaraz p o  p i e r w 
szym  n as ięp i l je t  t o n y  te  o jed n ę  w ie lką  t e r c j ą ,  o d  
s ieb ie  się różn ią ,  i  d la  te g o  m o ż n a  je  do k ład n ie  n a 
ś ladow ać  na  flecie, t o n a m i  P is  i i ) .  2  tej  to p o 
d o b n o  p rz y c z y n y  L iu e u s z  n a d a ł  je j  nazw isk o  C u - 
c n l u s  c a n o r i f s ,  a lb o w ie m  to  jes t  j e d y n y  pLah, 
k tó r e g o  głos cz łow iek  naśladować p o t ra f i .  A le  n ie  
wszysLkie K u k u łk i  tak  czysty g łos w yda ją .  P ta k  ten
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W szystkie ptaki mają stosowny organ, do 
jakiego rzędu należą; ich dzioby, i nogi, różnią 
się podług właściwego ich rzędu; drapieżne, 
wodne, ziemne, więcej napowietrzne, mają prócz 
innych odznaczających się znamion, w  dziobach 
wewnątrz i w  gardzielach, farbę czerwoną, różo
wą, białą ; nie tak się ma z kukułką; tej, w  dzio
bie i gardzieli lśni się farba lakowa, ma dziób 
nie ostry, nie zakrzywiony, nogi bez szponów, a 
przecież zdaje się być drapieżną. *)

Co znowu najwięcej zadziwia w  Kukułce, 
jest to, że się wyrzeka miłości macierzyńskiej, 
chociaż ją najsroższe pielęgnują zwierzęta, i naj- 
drapieżniejsze ptaki, owszem zdaje się, że im które 
z nich sroższe, i więcej krwaw ożercze, tern .wię
cej do swoich przywiązane dzieci.

Kukułka posądzą w  cudzein gniezdzie swoje 
jaja, lub przenosi swoje jedyne dziecko do ob
cego łoża, i przymusza innego małego ptaszka, 
aby je pielęgnował. Doświadczenie mnie nau
czyło. Szukając długo, znalazłem raz młode 
kukule w  gniazdku pokrzywnika (@ra<S*^tnfe) 
już było wypierzone, i tak duże, że małe gnia- 
zdeczko, które zajmowało, zaledwo mu piersi 
okryło; zdejmując kukule z gniazda, otoczyły 
mnie ojczym i macocha jego , i tak gorliwie 
broniły pasierba, iż rozumiałem, że mi się na 
oczy rzucą; samo kukule broniło się także, ska
cząc, i dziobiąc mnie po ręku; pod kukulęciem 
znalazłem 5 jajek tegoż pokrzywnika, całe, lecz 
zepsute. Pytanie, dla czego pokrzywnik niewy- 
lą g ł swoich 5 C1'1 jajek, jeżeli na jaju kukułki

z w y k le  s ie d z ą c  k o k a ,  c z a s em  j e d n a k  i  w  l o c i e ,  p o 
w ta r z a j ą c  g o  czę s to  a ż o c l i r a p u i e  , zw łaszcza  n a  n i e 
p o g o d ę ,  k o ń c z y  zaś n i e k i e d y ,  j a k  g d y b y  ś m i e c h e m  5 
H a - h a - h a !  k o k o  szi - z a - s z a , a i b o  k u k u  w a  w a ; n a c o m u  
s a m i c a  z w y k l e  p i s k l i w y m  g ł o s e m ;  k w i k ,  w i k ,  w i k  e tc .  
o d p o w i a d a .  Z  r e s z i ą  s a m i c a  n i e  ś p ie w a .  —  AA i n 
n y m  c za s ie ,  w y ją w sz y  w i o s n ę ,  n i e  p o k a z u j e  s ię  k u k u ł 
k a ,  a n i  n i e  k u k a ;  bo  to  j e s t  p t a k  w ę d r o w n y ,  i z a p e 
w n e  p o i m ę d z y  p i e r z n s t e m i  g o ś ć m i  n a s z e m i ,  p r z y l a t u -  
j ą c e n t i  d o  n a s  n a  l a t o w e  z a b a w y ,  j e s t  j e d n y m  z naj- 
d y s t y n g w o w a ń s z y c h ,  p o n i e w a ż  n a jp ó ź n ie j  p r z y b y w a ,  a 
n a j p r ę d z e j  s ię  o d d a l a .  VV n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c l i  D u d e k  
n a z y w a n y  b y w a  p a c h o ł k i e m  k u k u ł k i  a l b o  o r g a 
n i s t ą ,  g d y ż  z a w s z e  p r z e d  n i ą  d o  n a s  p r z y b y w a  i n i e 
j a k o  p a n a  s w e g o  ( a  r a c z e j  J e j m o ś ć  d o b ro d z ie jk ę " )  
m e l d u j e .  O b y d w a j  d la  t e g o  ta k  p ó ź n o  z w i z y t ą  d o  
n a s  p r z y l a t u j ą ,  a l b o w i e m  ży ją  o w a d a m i ,  k t ó r e  w t e d y  
w  o b l i to ś c i  s ię  z n a j d u j ą ,  g d y  już  d r z e w a  tą  u m a j o n e ,  
co  d o p i e r o  n a  p o c z ą t k u  M a j a  u  n a s  w y d a rz a ć  s ię  
z w y k ł o .  D o  S z w e c y i  p r z y b y w a  je sz cze  p ó ź n i e j ,  b o  
w  ś r o d k u  M a j a ,  d o  W ł o c h  zaś  j u ż  w  M a r c u .  W  k o ń 
c u  L i p c a  g o t u j e  s ię  d o  w ę d r ó w k i ,  k r y j e  s ię  p o  k r z e 
w i n a c h  b a r d z i e j  n i ż  p r z e d t e m ,  a n a  p o c z ą tk u  S i e r p n i a  
z n o w u  o d l a t u j e .  G d y  p r z e s t a n i e  ś p i e w a ć ,  z n i k a ;  
co  s ta ł o  s ię  p o w o d e m  d o  b a j k i  p n n r ę d z y  g m i 
n e m  u p o w s z e c h n i o n e j ,  j a k o b y  się  k u k u ł k a  w  czas ie  
ż n i w a  z a m i e n i a ł a  w  d r a p i e ż n e g o  k r o g u l c a  i  p o ż e r a ł a  
m n i e j s z e  p t a s z k i .  W ę d r ó w k i  s w o je  o d b y w a  p r z e z  m o 
rz e  ś r ó d z i e m n e  d o  A f r y k i ,  a n a  w y s p i e  M a l c i e  n a  
w i o s n ę  i  w  j e s i e n i  z w y k l e  o d p o c z y w a .

P .  Pr.

*) K u k u ł k i  ic-st to  p t a k  c h y t r y , ' b o j  ż l iw y ,  p r z e -  
b y w u a y  i a j i / ę ś c i e j  w  k r z e w i n a c h ,  u n i k . j ą c y  t r o s k l i 
w ie  b y s t n g o  m y ś l iw i  ó w  o k a .  D z i ó b  jć i  m i e r n e j  j c - t  
w i e l k o ś c i ,  1 t y l k o  w t e d y ,  g d y  j e s t  o t w a r t y ,  j a k  n a

siedzieć musiał? dla tego też pomiędzy ludem  
wiejskim, utrzymuje się to twierdzenie, że- ku
kułka bez jaja się lęże; ja wnoszę przecież, że  
młode swoje, po wyłożeniu, do obcego przenosi 
gniazda, a zmusiwszy innego ptaka do żywienia 
go, nic daje mu czasu, ani miejsca do wytężenia 
własnych dzieci; gdyż kukule całe jego zajmuje 
gniazdo.

W  roku 1829 spostrzegłem wśród pięknego 
dnia, na dachu domu mojego mieszkalnego, niło- 
dą kukułkę, którą po pisku poznałem; uważając 
ją' pilnie, dojrzałem małego ptaszka Pliszkę, 
(ifuicl)(teljO podającą mu w  otwarty dziób glistę; 
kukule już tak duże było, iż mi się zdawało, 
po rozdartym jego dziobie, że i pliszkę z glistą 
połknąć było gotowe.

Niezawodną jest rzeczą, iż te dwa rodzaje 
ptaszków, pokrzywnik i pliszka, szczególniej się 
kukułce do takiej posługi zniewolić dają.

Ztąd wynikają dwa ważne pytania, których 
rozwiązania, od badaczy przyrodzenia radbym 
oczekiwał.

1. Dla czego kukułka wyrzeka się macie
rzyńskiej miłości? albo przynajmniej macierzyń
skiego pielęgnowania swojego dziecka ? gdyż 1 
to jest niezawodnem, że tylko jedno płodzi. —  
W szystkie zwierzęta, i ptaki pielęgnują troskli
wie swoje młode, kukułka wychodzi z porząd
ku przyrodzenia.

2. Jakim sposobem kukułka zdoła przymu
sić innego ptaka, aby w  brew przyrodzeniu, 
opuszczał swoje jajka, i pielęgnował narzucone
go sobie pasierba? zkąd przychodzi do tego sro
giego despotyzmu? przez jakie środki potrafi na
dać obcwn rodzicom więcej przywiązania i tro
skliwości o młode swoje dziecko, jak o ich 
własne? Lubo gmin może bajecznie twierdzi, iż  
stara kukułka, ptaka, którego swemu dziecku za 
pielę!!nowacza obiera, po utracie tegoż, porywa, 
unosi w powietrze, i tam oskubawszy go z pie
rza, na ziemię zrzuca i roztrąca, przecież nie jest 
bez domysłu, że taki ptaszek tylko przez gwałt, 
i dla bojaźni kary, do pielęgnowania obcego i 
tak żarłocznego dziecka, zniewolnym byc może, 
inaczej, zapewneby porzucił swoje gniazdo i pa
sierba. Zdaje się nawet, że się od tej opieki 
nie może uwolnić ucieczką, gdyżby jej się pewno 
chw ycił.

o b r a z k u ,  w idać ,  że  m a  g a r d z i e l  dość d o z y ,  z d a t n y  d o  
p o ł y k a n i a  n i e m a ł y c h  g ą s i e n t i i c .  S k r z y d ł a  d ł u g i e  a 
w ą z k i e ,  o g o n  dość d ł u g i ,  lecąc., r o z t a c z a  w  f o r m i e  
w a c h l a r z a .  C a ł y  p t a k  m a  13 d o  14 c a l i  d ł u g o ś c i .  
N o g i  ż ó ł t e ,  o c z y  j a s k r a w e ,  a  u s t a r y c h  p ł o m i e n i s t e .  
O b r a z e k  n a s z  g ó r n y  d a j e  dość w i e r n e  k u k u ł k i  w y o 
b r a ż e n i e  ; m ł o d e  zaś  k u k u l e ,  z a j m u j ą c e  n iż s z ą  ga łą zkę ,  
je st d a l e k o  c i e m n i e j - z e g o ,  c za s e m  b r u d n o  c z e r w o n a 
w e g o  k o l o r u ,  i p i ó r a  m a  k ró t s z e  ; b o  t r z e b a  w ie d z i e ć ,  
że z p o r ą  r o k u  i  w i e k i e m  n i e k t ó r e  p t a k i  p i e r z e  
- w o je  o d m i e n i a j ą , z k ą d  też lu d  ł a t w o w i e r n y  p o d o b n e g o  
k o l o r u  p t a k a  k i o g u l c a  b i e r z e  n i e r a z  za k u k u ł k ę ;  c o  
da ło  p o w ó d  d o  r o ż i i ) c l i  b a je k ,  i p o d a ł o  k u k u ł k ę  w  
p o d e j r z e n i e ,  j a k Ś f y  b y ła  d r a p i e ż n y m  p t a k i e m : J e )
m ię s o  j e s t  s m a c z n e  i d e h k i t n e .  1J. 1L
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Mówi jeszcze gmin, iz kukułka ,  po upłynie- 
niu pewnego czasu, zamienia się w  drapieżnego 
krogulczyka; temu ja  w iary  dać niemogę, gdyż, 
ja k  w yże j powiedziałem, kuku łka  ani szponów 
ani dzioba drapieżnego niema, a co więcej, ży
wienie sie jej, inną naturę zdradza: albowiem 
drapieżne 'p taki,  żywią się mięsem, i poją ciepłą 
krw ią ,  nadto mają piersi suche, z ostrą kością, 
która W  powietrzu, na łow ach, inne rozbijają p taki; 
kuku łka  ma znowu pierś mięsistą, okrągłą, a pod
czas żniw tak jest zapaśna, że się bekasowi w 
jesieni rów na ; co dowodzi, że ziarnem, albo in
sektami żyje, jest oraz wtedy wyborną potraw ą; 
prócz tego, kukułka nie mieszka z nami w zimie, 
lubo żaden ptak drapieżny nieporzuca nas w  tę 
pore roku. W artoby  było więcej wiadomości 
niezawodnych nagromadzić o tym cudownym ptaku ; 
wiecej go obserwow~ac, ale jest trudny do spo
strzegania. Szczególniej interessującem byłoby 
uważać go wtedy, kiedy swoje dziecko, w  cu
dze sadza gniazdo, i j a k  przymusza obce rodzice 
do pielęgnowania swojego pisklęcia? lub, do w y 
ł o ż e n i a 'swojego ja jka?  _ Przez 44  łat ubiegałem 
się za tą obserwacyą, i tylko te dwa facta, o któ
rych wyżej mówiłem, nadybać mogłem. W iele  
mi jednakowoż dały  do myślenia: któżkolwiek 
więcej obserwował tego dziwnego ptaka, niech 
publiczności swoich spostrzeżeń udzieli! niebę- 
dzie to bez wielkiej zasługi do historyi naturalnej.

(Dodatek lledakcyi w przyszłym Num.)

O w ojnie przed w ynalezien iem  prochu.

Człowiek początkowy używał tylko tych spo
sobów, które dziś są właściwe dzieciom: wszy
stkie umiejętności i sztuki stały na stopniu dzie
ciństwa i prostoty : ludzie w pierwiastkowym sta
nie kłócili się, j a k  dźieci, i bili, j a k  dzieci. N a
przód używali zapewne tylko pięści, potem kija, 
potem pałki nabijanej krzemieniami; dalej przy
szli do‘ siekiery kamiennej, dzidy z ością rybią,, 
lub do drążka z twardego drzewa przypalonego 
w  ogniu, nareście do włóczni z żelazem, do mie
cza, do łuku. . . . .  . ,

Ile wynaleźli na siebie broni, tyle tez szu
kali osłon. Przeciw razom tępym kija, może uży
wali twardej, skóry na odzież, a tarczy d re w 
nianej ; później wzięli się do zbroy ze żelaza.

Piszący historyą sztuki wojennej, mają tylko 
d w ie  wielkie epoki: jednę przed wynalazkiem, a 
druga po wynalazku prochu. Uzbrojenie przyj
muje ' tenże sam podział. Najstarożytniejsze na
rody, które tłumnie występowały do boju, były 
już tak uzbrojone, jak  i narody wieku I 4 g °  po 
Chr. Wojownicy trojańscy, Alexandra W ielkie
go, Juliusza Cesara, Karola, Ottona 1., Bolesła
wa Wielkiego, Bolesława Krzywoustego, Ło
kietka, choć różnie w szczegółach, dosyć jedna
kowo w ogóle byli przybrani. Zawsze hełm, pan
cerz puk le rz ,  miecz, włócznia, łu k  były ich

głównemi sprzętami; różne wprawdzie co do 
kształtu, ale jednakow e co do swej istoty i prze
znaczenia. Jedne narody mniej starannie i nie 
tak zupełnie; drugie też w tym wieku bardziej, 
w  innym znowu mniej, chowały się w  zbroję 
żelazną. Obrazek pierwszy przedstawia jeźdźca 
rzymskiego wraz z pieszym.

W  czasach starożytnych, ja k  się można prze
konać' z pisarzów’ greckich i rzymskich, a mia
nowicie z Xenofonta, Juliusza Cezara, najgłówniej 
zaś z Polibiusza, rozumowano o wojnie bardzo 
głęboko: uderzano najpospoliciej na znaczne mia
sta przy ujściach rzek lub pasmach gór, robiono 
sobie z nich punkta podstawy operacyjnej, po
suwano się ze wszelkiem ubezpieczeniem naprzód 
w  linii i warowano dobrze skrzydła. Z e  zdoby
tych miast zabierano zakładników, wciągano j e  w  
swój interes, i musiały być zasiłkiem dla armii, 
nietylko w  żywności i uzbrojeniu, ale nawet i w' 
ludziach. Z  tego pow odu pracowano usilnie, aby 
ważne miasta zdobywać przez układy, a przy
najmniej bez znacznego uszkodzenia. Takim po
rządkiem wojny dały  się prowadzić długo, na 
koszt podbitego, i z pomyślnym skutkiem.

Dzicz średnich wieków, niepojinowała wojny 
tak rozumnie, wyrzynała swoich nieprzyjaciół bez 
litości, i  często sama oglodziła się w  kraju zdo
bytym.

Na 800 lat po Chr. sztuka wojenna zaczęła 
znowu wracać do swojej umiejętnej świetności. 
Bywały  czasy tak nieszczęśliwe, że wojna była 
jedynein zatrudnieniem. X iadz nawet imał 
miecz w  rękę, tak, ja k  każdy inny człowiek. P o
woli zaczął się tworzyć stan rycerski. Uczciwi 
ludzie działali, aby oznaczyć przypadki, w  któ
rych się do boju stawać godzi. Z  tej zasady 
rycerze łączyli się w bractwo : królowie i xiążęta 
byli ich naczelnikami. Oznaczono zasługi, przez 
które można było zostać rycerzem. Każdy mło
dzieniec musiał wprzód odbyć lata nauki, a po
tem dopiero był pasowany. Na zachodzie ta iu -  
stytucya doszła wysokiej doskonałości; w Pol
sce choć była zaprowadzona, jednakże się nigdy 
tak dobrze nie rozwinęła.

Rycerstwo musiało często ścierać się z du
chownymi i między sobą. Rzemiosło jego za
częło potrzebować coraz dłuższej w praw y i  
coraz bogatszego uzbrojenia. Przyszły nareście 
wojny krzyżow e, to jest o ziemię Ś w ię tą : wtedy 
rozlewanie krwi pogańskiej stało się najpiękniej
szą i najpobożniejszą sprawą; wszystkie majatki, 
sztuki, talenta zastosowano tylko do wojny i 
uzbrojenia. Dla tego zbroje zaczęły być wy
kwintne i misterne, a do tego i ciężkie. Nie tylko 
jeździec ale i koń ukryw ał się w żelazie. *) 
Obrazek 2. przedstawia takich żołnerzy. Z w y-  
ciężca odziera zawsze zwyciężonego, a jeżeli niż
szy jest  w  przemyśle, bierze wzór do swoich ro-

*) Grecy m ie l i  także podobną jazdę, nazywali ją  
K a t a p h r n k  to i ,  ale jeździec i koń nie pancerzem, 
lecz tylko siatką pancerną okryci byli.
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bot z rzeczy zdobytych. Uzbrojenie Polaków 
od czasów najdawniejszych do wynalezienia pro
chu, musiało być zawsze to samo, co na zacho
dzie. Byty więc hetmy, puklerze, pancerze, ze 
wszystkiem do osłony rycerza i k o n ia ; w  braku 
jednak takiego uzbrojenia, miecz u boku i włócz
nia w ręku, już śmiałym i zwycięzcą nad pan
cernym robiły polskiego jeźdźca. Są tego liczne 
i niewątpliwe świadectwa, bo nawet przez pi
sarzy nieprzyjacielskich podane. Mniemają hi
storycy, że ja k  Bolesław Śmiały w  przeprawie 
przez rzekę Passaryą, w Prusach utracił wielu ry
cerzy, od tego czasu wyszły ze zwyczaju cięż
kie zbroje. To nie ma zasady, i jest tylko do
wodem, że ja k  Polacy, tak i ich historycy, sta
rają się zręcznie zakrywać ubóstwo. Ale w tym 
punkcie źle postępują: bogatemu być uczciwym 
jest daleko snadniej, niż ubogiemu. Cnoty ubó
stwo nie szpeci, ale ją  przyozdobią. I  niepodob
na jest przypuścić, aby po zwycięstwie na Psieni 
polu, nie mieli się Polacy znowu przystroić w 
ciężkie zbroje.

Wojsko Polkie, w  epoce, przed wynalezie
niem proch u, składało się z rycerstwa, ale każ
dy zdolny broń nosić, mógł, i często musiał iść 
do baju. W  owych czasach niebyło różnicy

między w ładzą wojskową a cywilną, ztad W o
jewodowie, Kasztelani, Starostowie, to jest naczel
nicy prowincyi, zamków' obronnych i królew- 
szczyzn byli starszymi officerami. Zdaje sio, że 
istniały też urzędy tylko na czas wojny. Cale 
wojsko prowadził do boju Hetman, co ze staro
niemieckiego (?) weszło, a znaczyło naczelnik: 
byli także pułkownicy, co połowę Hetmańskiej 
kommendy mieli pod sobą, dalej rotmistrze, set
nicy i dziesiętnicy. Rycerz walczył tylko kon
no, a człowiek prosty pieszo. Piechota uży
w ała  łuku i włóczni i nosiła krymkę żelaz
ną i koszulę pancerką, to je s t  z kołek żelaz
nych takiej wielkości, żeby na trzcinę wodną 
weszły. Za Bolesława W ielkiego słynęli łucz
nicy celni. Osadzali oni zwyczajnie lasy i góry 
i byli postrachem nieprzyjaciół.

Sposób prowadzenia wojny przechodził ze 
zachodu do Polski, jednakie miejscowe stosunki 
nie w' jednym względzie utworzyły w łaści
wość narodową. Z głównych bojów pierwsze 
były z Rusinami. Ludy te zbierały się w e 
wielkich tłumach, przytem wzyw ały często na 
pomoc Pieczyngów, Połowców i innych sąsiadów 
Niesłowian, a w eywilizacyi daleko niższych. 
Ruskie w ojska nie znały wielkiego szykn; w od-
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daleniu od nieprzyjaciela zw ykły się były za
lewać gorzałką. Kiedy w pierwszem uderze
niu, niezostały złamane, wtedy umiały dostać w 
miejscu. Na załodze w twierdzach strudna bar
dzo chciały sio poddać. Dla każdego nieprzy
jaciela powzięły zawsze nienawiść najzaciętszą. 
Miedzy sobą, nadzwyczajnie mało liczyły zdraj
ców. Polacy przeciw Rusinom występowali tylko 
z jazdą, nie w  wielkiej sile, a może nieliczniej 
ja k  w 4000 koni. W  pochodzie, oddziały trzy
mały się blisko siebie, tak, iż połączenie musiało 
"być łatw e. Przy spotkaniu, uderzano z wielkie- 
mi okrz\kam i i nadzwyczajną natarczywością, 
aby w pierwszem uderzeniu dostać się aż za 
łront Ruski. Jeżeli się to niendało, wtedy szlo 
o to tylko, ja k  wynieść się z boju. Kiedy siła 
Ruska zebrała się zbyt przeważnie, natenczas 
Polacy postępowali przy niej w oddaleniu, cze
kali nocy i na padali weśnie rozmarzonych trun
kiem. Po rozproszeniu ubiegali zwykle nieosa- 
dzone miasta, wdzierali się w głąb kraju i ro
bili jeńców, których sprowadzali na poddanych 
do włości królewskich i rycerskich; rabowali 
mieszkańców i kościoły, dokazywraIi po kw ate
rach. Jeżeli przyszło jak ą  twierdzę zdobywać, 
była to za zw yożaj ciężka robota; bo oblężeni

bronili się z murów bardzo walecznie i niena
widzili układów'. Z  tego powodu najpospoli
ciej kończyło się na opasywaniu zdała, odcina
niu wszelkich stosunków' z krajem, aż głód i 
morowa zaraza przyniosły zwycięztwo. Ponie
waż organizacya Polski nie była tak ustalona, 
aby w czasie wojny zagranicznej tworzono w 
kraju rezerwy, ani też nie było tyle siły, aby 
z głębią Rusi ubezpieczyć kommunikacyą, a na 
miejscu nikt się niewiązał z nieprzyjacielem, 
przeto przyszło zawsze nakoniec, że Polacy osła
bieni bojem, cicho uchodzili do domu. Po zam
kach warownych, zostawały w prawdzie załogi, 
ale zwykle niedługo przetrwać mogły, i musiały 
kapitulować, iść w niewolę, albo ginąć od miecza.

W ojny czeskie były znowu innego rodzaju; 
zawsze Polacy w Czechach i nawzajem Czecho
wie w Polsce wyszukiwali xiążąt z krw i panu
jącej, duchownych lub znakomitych rycerzy, nie
przychylnych swoim monarchom. Jeszcze cały 
11. w iek mieli Polacy przemożnych stronników 
z rodziny W e r s  o w có w ,  która się dopuszczała 
wszelkich zdrad, względem swoich panów' i oj
czyzny. W olne bitwy odbywały się zw ykle na 
granicy około Kłodzka to jest dzisiejszego Glntzii. 
Jeżeli się udało przełamać Czechów w lys»
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punkcie, t y ł a  pospolicie otwarta droga w  głąb 
kraju .  Zawsze ja k i  Czech z tłumem rycerstwa 
krajowego, s łuży ł za przewodnika. Dla gorzy- 
stości niektórych okolic, używano we wojnach 
tych dużo piechoty. Dzielono wojska śmiało na 
różne oddziały, przydawano im krajowców i bie- 
o-ano w  rozsypkę za  łupem i j e ń c a m i; czasem 
też skoncentrowanemi siłami wzięto lub  tylko 
zagrożono Pragę. W  ogóle jednak  robiono w ię 
cej zabiegami, niż bojem. Czechowie także nie
raz  w  podobny sposób nawiedzili Polskę. W  
bezkrólewiu po Mieczysławie Gnuśnym, Brety-  
s ła w  zburzył wielkie miasto Giecz między Środą 
a  Gnieznem, gdzie teraz stoi tylko wieś tego 
nazwiska. Mieszkańców za b ra ł  do Czech, i k a 
za ł  im krudować las, k tóry się Cierniu nazy
w a ł .  Nosili oni u Czechów nazwisko Giecza- 
nów, i  różnili się obyczajami przez k ilka  
wieków'.

Zręczności, sztuki, zabiegów, męztwa i zgoła 
całej siły narodowej, wymagały dopiero wojny z 
Cesarzem. Polacy zwykle nie byli dosyć liczni, 
ani też dosyć dobrze uzbrojeni, ażeby zaraz na 
«ranicy stanowczy opór dać mogli= Zbierali się 
zwyczajnie nad Odrą, po różnych punktach, mię
dzy biotami i wśród lasów; robili sobie okopy 
i  czycliali na wzbronienie przeprawy. W  tym 
jednak  zamiarze rzadki był skutek ; niszczyli więc 
dro<ń przekopami i grodzili zasiekami z wielkich 
dębów lub sosien. Do Słowian, którzy znajdowali 
sie przy Cesarzu, posełali ajentów z pieniędzmi 
i obietnicami. W ypraw ia li  za Odrę pomniejsze 
oddziały, które w  tyle nieprzyjaciela, prowadziły | 
wojnę partyzancką, i pobudzały do powstania naj- 
odiegiejszych Słow ian. Liczono pospolicie na to, 
ze wojska Cesarskie nie dotrzymają długo w obo
zie i  rozsypią się za rabunkiem: z tego powodu 
unikano boju,‘ a czekano tej przychylnej pory. 
Gdy Polacy już wszędzie mogli być zaczepieni, 
chowali się w  swoich warownych twierdzach, ja k  
w  Niemczy (Nimptsch), Bytoniu (Beuten , Gło
gowie lub w W rocławiu. W  ostateczności tylko 
stawali w  linii naprzeciw' linii, i zostawiwszy 
mała cząstkę w rezerwie, szli do attaku z rozpa
cza i powszechnie górę wzięli. Wreście środki 
zabezpieczenia w  obozie, w  marszu i w  czasie 
boju przez czaty, patrole, tylne i przednie straże, 
przez Bankietowanie jazdy ; nareście rozpoczyna
nie bitwy przez harce łuczników pieszych, jak  
dzisiaj przez tyralierów, znali Polacy już w  po
czątku Chrześciaństwa.

* W ojny  W ęgierskie były podobne do czeskich, 
najkrwawsze zaś z Pomorzem Prusami i Jadźwin- 
o-ami dla tego, że przeciw ludom niechrześciań- 
skim. Tym czasem kończyło się na jednej w a l
nej bitwie z najokropniejszą rzezią, czasem ści
gano nieprzyjaciela po lasach i bagnach*; czasem 
brano szturmem warowne miasta, to jest na 
Pomorzu; bo w Prusach i u Jadzwingów wcale 
ich nie było. Zapewne czytelnicy nasi ciekawi 
bedą poznać machiny, które przed wynalazkiem

prochu zastępowały ar ty leryą,  przynajmniej z 
główniejszymi będziemy się później popisywali.

. J. M.

Jan Franciszek  Commendoni,
(D okończenie.)

Następca Paw ła ,  Pius IV. w y s ła ł  Commen- 
doniego w charakterze swego legata do Cesa
rza i xiążąt rzeszy niemieckiej (roku 1500), aby 
ich do przyjęcia uchw ał soboru trydenckiego na
kłonić. Powróciwszy z Niemiec odebrał od Pa
pieża zlecenie, aby się niezwłocznie udał, jako 
nuneyusz Papieski,  do Polski. W  kraju tym 
sprawa kościoła katolickiego w smutnym nader 
znajdowała się w  ówczas stanie. W iększa część 
szlachty polskiej porzuciła wiarę ojców; wielu 
kapłanów niższych stopni i kilku biskupów prze
szło pod chorągwie reforinacyi; Uchański, arcy
biskup Gnieźnieński, wiedziony dumą i z podu- 
szczania sławnego Frycza Modrzewskiego, zamy
ślał o utworzeniu nowego kościoła polskiego, 
niezawisłego w niczem od Rzymu; sam król 
chwiał się mocno w wierze. Obcy herezyarcho- 
w ie, jakimi byli Ochin, Lizmanin, Stankar, Al- 
cyat, Gentilis, Socynowie, i inni, przebiegali kraj 
cały, i mieszkańców Polski od wiary katolic
kiej rozmaitemi sposobami odrywali. Zachować 
Polskę kościołowi, oczyścić ją  z różno-wierców, 
nakłonić króla i naród do przyjęcia uchw ał so
boru trydenckiego, odwieść króla od rozwodu z 
małżonka, nareście przywrócić jedność i harmo
nia pomiędzy biskupami polskimi, oto było wiel
kie zadanie, z którego się Commendoni Rzymo
wi chlubnie wywiązał.  Znając dokładnie z ob
cowania w młodszych latach z Polakami w  Pad
wie i z informacyi sławnego Hozyusza charakter 
nasz narodowy, starał się, w najdrobniejszych, 
nawet rzeczach, przypodobać się narodowi, w  
którym tak wiele dla religii miał zdziałać. W y 
brał się na poselstwo polskie z największym 
przepychem, on, który nieprzyjacielem był wszel
kiej wystawności, i otoczył się ludźmi uczonymi 
i zręcznymi w  nakłanianiu innych ku swoim za
mysłom, jakimi byli Paweł Emil Joanninus i F re- 
deryk Pendasius, który później filozofią na uni
wersytecie w Padwie i Bononii wykładał.  Ho
ży usz uprzedzał wszystkich o jego głębokiej 
nauce, nieskazitelności obyczajów, i uprzejmości 
w  obcowaniu. Król tak korzystnie o Commen- 
donim uprzedzony, w ysła ł naprzeciw zbliżającemu 
się ku W arszaw ie ,  biskupa Chełmskiego i W o 
jew odę Płockiego z liczną i okazałą świtą, i 
przyjął go uroczyście i uprzejmie. Pierwszem 
zatrudnieniem Commendoniego w  Polsce było na
kłonienie króla do wydania owego wyroku p a r 
c z e w s k i e g o ,  wywołującego z Polski wszystkich 
obcych różnowierców. Trudniejsza dlań była 
sprawa z krajowymi, możnymi różnowiercarai; 
zniweczył przecież zamiar ich utworzenia soboru 
narodowego, Zamiar silnie od Prymasa Uchań-
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skiego popierany. Rozmaite ku temu celowi 
obierał drogi: ujmował jednych, trwożył drugich, 
a różnił wszystkich i przywiódł nareście rzeczy 
na sejmie parczewskim (roku 1564) do tego stop
n ia ,  że uchwały soboru Trydenckiego bez naj
mniejszego oporu przyjęto. Po sejmie parczow- 
skim zwiedził Contmendoni wszystkie prowincye 
dawnej Polski, i z naczelnikami duchowieństwa 
naradzał się o sposobach przywrócenia kościoło
w i w  Polsce utraconej świetności. Prócz tego 
powagą swoją odwiódł Zygmunta Augusta od roz
wodu z Katarzyną, córką cesarza Ferdynanda. 
Tak  rozliczne i ważne przysługi kościołowi w y 
świadczone, nagrodziła stolica Rzymska Commen- 
doniemu posunięciem go na stopień Kardynalski.  
W  sześć miesięcy potem udał się, z rozkazu P a
pieża, do Wiednia, na koncylium duchowieństwa 
niemieckiego. Z  Wiednia powrócił po kilku
letniej niebytności do Rzymu. Papież Pius chcąc 
mu okazać swą wdzięczność, za tyloletnie prace 
dla dobra religii podjęte, przyjmował go z naj
większą okazałością, i podziękował mu publicz
nie za przysługi kościołowi wyświadczone. Od
tąd zamyślał Commendoni osieść w Rzymie na 
zawsze, i żyć spokojnie w  oddaleniu od wszel
kich spraw publicznych, gdy burza, która chrze- 
ściaństwu całemu zagroziła, powołała go znowu 
do żyrcia publicznego. W  tym bowiem czasie 
Selim, cesarz Turecki, opanował Cypr i czynił 
wielkie przygotowania wojenne. Przerażony tein 
uzbrajaniem się Muzułmanów Papież, w ysła ł Com- 

, inendoniego do senatu Weneckiego i do Filipa, 
króla Hiszpańskiego, zapraszając ich do związku 
przeciw Ottomanom. Dopiąwszy celu swego po
selstwa, udał się potem Commendoni do Maxy- 
miliana, cesarza Niemieckiego i Zygmunta Augu
sta, króla Polskiego, w zamiarze pobudzenia ich 
do broni przeciw Turkom. Przybywszy do Pol
ski zastał już króla niemal na śmiertelnem łożu; 
nie mógł przeto dokazać, aby się Polska w woj
nę niepotrzebną i szkodliwą jej interessowi wplą
tała. W  tern Zygmunt August dokonał życia 
nie zostawiwszy po sobie następcy. Liczni i silni 
dyssydenci krajowi, umyślili wynieść na tron pol
ski swego współwiercę; ale Commendoni, zniwe
czył ich zamiar, i swoim wpływem przyczynił 
się znacznie do wyboru Henryka Wałezego; nie 
zdołał przecież zapobiedz przyjęciu konłederacyi 
W arszawskiej z roku 1572, warującej dyssyden- 
tom wielkie swobody. Po elekcyi Henryka W a -  
lezego, powrócił Commendoni do Rzymu, gdzie 
usunąwszy się od spraw publicznych, poświęcił 
resztę życia pilnemu wypełnianiu obowiązków se
natora i kardynała. Umarł dnia 25. Grudnia 
1584 roku, mając lat 60 wieku. B y ł  to mąż 
uczony i jeden z największych dyplomatyków' 
swego czasu. W  politycznych missyach swoich 
starał sie zawsze poznać wpierw ducha, sposób 
myślenia i skłonności narodu, do którego był 
wysłany. W  tym celu odbywał pieszo podróże, 
wstępował do pałaców i lepianek, przemawiał do

I możnowładzców i ubogich, i tym sposobem osią
gał  dw a cele: poznawał naród i ujmował go 
sobie. Łagodność charakteru i uprzejmość w  ob
cowaniu, jednały  mu licznych przyjaciół. Z y g 
munt August tak dalece polubił go sobie z tej 
miary, iż mu ofiarował 2000 duk. rocznej pensyi, 
a gdy Grzegorz X II I .  zachorował, Kardynałowie 
Est, Medicis, Sforcyusz, Ursyn i inni zamierzali 
wynieść go na stolice Apostolską. Żyw ot Com- 
mendoniego opisał w  języku  łacińskim sekretarz 
jego, Antoni Gratiani, później biskup ameryński, 
a sławny Flechier przełożył dzieło to na język  
francuzki: żałować trzeba, że dzieła tego, które 
nas pod tylu względami obchodzić powinno, me 
mamy dotąd w przekładzie polskim. J- Ł.

Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska.
Im dłużej pod względem umysłowej uprawy 

xięstwo Poznańskie odłogiem leżeć się zdawało, 
tein milej jest spojrzeć teraz na zazielenioną ojczy
stej literatury niwę. Nie naszą jest rzeczą, wcho
dzić w przyczyny tak  niespodziewanego zjawi
ska, nadmienić tylko chcemy, że pomiędzy tro
skliwymi tej niwy uprawiaczami, E d w a r d  
H r a b i a  R a c z y ń s k i ,  pierwsze zaiste zajmuje 
miejsce. W znaw iać w pamięci czytelników ważne 
tego męża zasługi, zbyteczną byłoby rzeczą, kiedy 
wydawane co chwila, jego staraniem i nakładem 
dzieła, same za sobą przemawiają. Świeżym do
wodem tej troskliwości o litteraturę krajową, są 
P a m i ę t n i k i  J a n a  C h r y z o s t o m a  P a s k a ,  z 
czasów panowania Jana Kazimierza, Michała i 
Jana III. z rękopisom wydane przez Edw arda Ra
czyńskiego, w Poznaniu u Pompejusza 1836 roku 
na pięknym papierze.

Pamiętniki Paska tak są do historyi owych 
czasów ważne, z taką czytają się ciekawością, iż 
spodziewamy sie nie małą czytelnikom naszym 
sprawić przyjemność, udzielając im z nich ważniej
szych wyciągów. Ż y w ą  ztąd uczuliśmy radość, iż 
literatura nasza zbogaconą została rodzajem pi
śmiennictwa, na którem jej do tych czas zbywać 
się zdawało. Nie musiała zaiste być tak ubogą, 
kiedy takie dzieła dotąd zaniedbane z swej w y
grzebuje przeszłości.

Pamiętniki historyczne, trzymające niejako śro
dek między istotną historyą a historycznym ro
mansem, tę przed obiema mają korzyść, że opi
sując nam szczególne zdarzenia, których autor sam 
był świadkiem, dalekie są od oschłego i sunima- 
rycznego wyliczania samych ostatecznych wypad
ków historycznych; owszem wchodząc w  najdrob
niejsze szczegóły działań ludzkich, uchylając za
słonę życia domowego działających osób, kreślą 
tem samem żywe historyczne obrazy, które spo
sobem myślenia piszącego napiętnowane, jak  gdy
by świetnym indy widualności jego powleczone po
kostem, napełniają duszę naszę niepojętym uro
kiem. Sam sty 1 zaniedbany, daleki od wszelkiej sztu
ki i niesmacznej erudycyi, nowej dodaje im w ar-
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to śc i; jest bowiem rękojmią szczerości, i prawdy pisa
rza. Interes, jeżeli go auior przez zręczne grupow a
nie obudzić umiał, jest daleko w ięk szy , niż w roman
sie • bo każdy w oli patrzeć na istotnego bohatera h i
storycznego, w  którym się nadto praw dziw y duch 
czasu odbija, aniżeli teatralnego tylko, iż tak rze- 
ke podziwiać przedstawiacza, i kłamane dzieje.

' A le niechcąc Uprzedzać sądu św iatły  cli czytelni
ków , przymuszając ich , ażeby się niejako przez nasze 
okulary na przedmiot zapatrywali, w olim y im rzecz 
sama w  skróceniu przedłożyć. Niech nam jednak  
w olno będzie następującą zrobić u w agę: Szanow ny  
w ydaw ca, przez zbyt delikatną skrupulatność, w y 
drukowa! tylko początkow e głoski imion osób, które 
autor pamiętników w niekorzystnem  wystaw ia św ie 
tle. T akow a delikatność zdaje nam się ubliżać po
w adze liistoryi, niecierpiącej żadnego nadwerężenia 
p r a w  sw oich do osób, którejukod dwóchset lat blisko 
pod jej przeszły panowanie. Druga uwaga tyczy się 
ortografii, która w daw nych dziełach, teraz w y daw a
nych, dla samego starożytności kolorytu, na now o
modną zmienianą być r.ie powinna.

Pamiętniki Paska spisane są chronologicznym  
porządkiem , jakiego dawniejsi kronikarze uży
wali,' i zaczynają się od roku 1656, kiedy ju ż Pa
sek s łu ży ł jako tow arzysz w  dyw izyi Czarnieckie
go, przechylającego już natenczas szalę zw ycięztw a  
w wojnie Szw edzkiej, na stronę polską.

W y i m k i  z  P a m i ę t n i k ó w  P a s k a .
Rok 1 656 .

P ią ta  p o t rz e b a ,  a p r a w ie  tez juz o s ta tn ia  z S z w e 
d a m i ,  p u d  T rz e m e s z n e m ,  k ie d y ś m y  z sam ą ty lko Czur-  
„ i e c k i e g ó  d y w izy ą  a 2000 mając z sobą f io rdy  k r y m 
sk ie j ,  6000 Szwedów i) cli, co się b y l i  z r ó ż n y c h  f o r 
t e c  z*>Tumadziii i JUŻ się za k ró lem  do  P i u s  p r z e b ie 
r a l i  z  w łę lk ie n i i  d o s ta tk a m i ,  kLórych n a b y l i  w Polsce ,  
t ak  w y c ię l i ,  jako o w o  m ó w ią :  że zwiaśclciel k lęski
n ic  został się i jed en ,  k tó r y b y  by ł  k r ó l o w i  o z s i n ie 
n i u  tego  wojska  wieść z a n ió s ł ;  b o  k t ó r y  z p o b o jo w i 
ska d i f l i s u  a lbo  na  b ło ta  uc iek ł ,  tam o .l r ęk i j s l i ło p -

“ “ T T akla  d e m  i d r u k i e m  K r u e a t a  Gii

sk ie j  o k ru tn ie js z ą  zginął  ś m i e r c i ą ; k o g o  c h ło p i  n ie  w y 
t r o p i l i ,  m u s ia ł  wyjść do  W si a lb o  do  m ia s ta ,  gdzie  
p o s t a r e m u  zginąć m u  p rz y sz ło ,  bo ju ż  n ig d z ie  n ie  by ło  
S z w e d ó w .  Z  w s z y s tk ic h  t e d y  tych  z g in io n y c h  n ie  
w i e m ,  j eże l ib y  się k tó ry  znalaz ł ,  k t ó r y  n ie  m ia ł  być 
e x e n te f o w a n y ,  a to  z te j  o k a z y i ; zb iera jąc  c h ło p i  z d o 
b ycz  n a  p o b o jo w is k u ,  n a d e s z l i  j e d n e g o  t r u p a  t łu s te g o  
z b rz u c h e m  o k r u t n i e  szablą ro z c ię ty m ,  t a k , ' że w n ę 
trzności  z n i e g o  w y s z ły  ; w ię c  że kiszka p rz e c ię ta  b y ła ,  
zob acz y l i  j e d e n  c z e r w o n y  z ł o t y ;  da le j  szukając z n a l e 
ź l i  w i ę c e j ; d o p ie r o ż  zaczęli  i n n y c h  p ru ć ,  a tak znaj
d o w a l i  m ie j s c a m i  z ło to ,  m ie jsc a m i  też b ło to .  N a w e t  
i  ty c h ,  co p o  la sach  ż y w c e m  z n a jd o w a l i ,  to  w p r z ó d  
k o ł o  n i e g o  p o sz u k a l i  t rzosa ,  p o l e m  b rz u c h  n o ż e m  10-  
z e rzn ąw s zy  i  k iszk i  w y jąw szy ,  a tam  n ic  n ie  znalazł
szy, d o p i e r o ;  „ id źże  z ło dz ie ju  p l u d r a k u  d o  d o m u ,
k ie d y  zdobyczy n ie  m a s z ;  d a ru ję  c ię z d r o w i e m . “  __
B i t o  i  p o  in sz y ch  m ie jsca ch  S zw ed ó w  znaczn ie  w  ty m  
r o k u .  A le  gd z iem  n ie  by ł ,  t r u d n o  o t e m  pisać,  bo  
ja  p rzez w szystk ie  w ojny  te g o  t r z e  p a c z k i  C z a rn iec 
k ie g o  t r zy m ałem  się , i z n i m  zażyłem czasem o k r u tn e j  
b i e d y  czasem też.i  ro z k o sz y ,  gdyż  w łaśn ie  b y ł  tu  w ó d z  
m a n i e r y  o w y c h  w i e lk i c h  w o je n n ik ó w  i szczęś liw y;  s ło 
w e m ,  że p o  w szystek  czas m o je j  s łużby w jego  d y w i
z y i ,  n ie  u c ieka łem  ty lk o  raz,  a  g o n i ł e m ,  m ó g ł b y  razy  
ty s iąc am i  r a c h o w a ć .  P o p ro s i l i  w s z y s tk a  m o ja  s łużba  
była  p o d  jego  d o w ó d z tw e m  i  m i la  ba rd zo .  *)

*) P ase k ,  j a k o  o d w a ż n y  i  dośw iadczony: żo łn ie rz ,  
n a j le p ie j  w  s w y c h  p a m ię tn ik a c h  w y p ra w y  w o j e n n e  
o p i s u je ,  k tó r y c h  sam  n ie  ty lk o  b y ł  ś w ia d k ie m ,  ale 
pów iększe j  części dz ia łaczem . T y c l i  zaś w y p r a w  duszą 
i  żp tak  r zekę  szczęśliwą gwiazdą, by ł  n i e z ró w n a n y  
czasu  sw ego b o h a t e r  S t e f a n  C z a r n i e c k i ;  d la  te<'o 
w yciąg i  z tego  dz ie ła ,  w iz e ru n k ie m  jego o z d o b i l i śm y .  
Z n a n y  b io g r a f  C z a rn ie c k ie g o  X .  K r a j e w s k i ,  jest 
w  p raw d z ie  szczodrzejszy w  p o c h w a ły ,  s ty l  m a  d a leko  
b u jn ie j sz y ,  a czasem n a w e t  s z u m n y ;  tu ta j  zaś z a l e d 
w ie  k ie d y  n a w ia s e m  w zm ia n k a  się znajdzie o o so b ie  
w odza,  gdyż a u to r a  p a m ię tn ik ó w  n ie  o so b y ,  a le  sam e 
zajmują czyny , i w a ż n a  sp raw a  o b r o n y  w łasn eg o  k r a ju .  
T y m c z a s e m  w łaśn ie  te czy n y ,  o p isa n e  ze w s z y s tk ie m i  
szczegółami,  o z d o b io n e  żywością i  czarującą p r o s to tą  
s ty lu ,  l e p ie j  n a m  m a lu ją  c h a r a k te r  o s ó b ,  a zwłaszcza 
sam ego  C z a rn ie c k ie g o ,  an iże l i  czcze słowa i n iew cze
sne p o c h w a ły .  N asz  P a s e k  wszędzie z w ie lk ie m  usza
n o w an iem  i  r e sp e k te m  m ó w i  o P a n u  W o j e w o d z i e ,  
k tó ry  taką p o s ia d a ł  w o j s k a  sw ego  ufność, iż się n i k t  
n ie  pow aży ł  k r y ty k o w a ć  jeg o  rozporz ądzeń ,  n ie  s łu 
chać jego  r o z k a z ó w :  „ a  przez  ten  czas w szys tek ,  jak 
t y lk o  da l i  C z a rn i e c k i e m u  o so b n ą  dyw izyą,  u c z y n iw 
szy go n i b y  t r zec im  h e tm a n e m ,  n ig d y  się n ie  trafiło ,  ż e b y 
śm y całą z im ę  na  k o n s y s te n c y i  m ie l i  p rzepędzić ,  a le  u s ta 
w iczn ie  z n i e p r z y ja c ió ł ) ’ m u s i e l i  się spotykać.  A p o s ta r e -  
m u  nasze w o jsk o  zawsze b) łu na jpo iządn ie jsze  i  na j lepsze .  
T a k  to  Bóg b ło g o s ła w i  za szczerą dla  ojczyzny o c h u tę .“  
N a w e t  p o w a g a  C z a rn ie c k ie g o  w  o b o z ie  w o j s k  s p r z y m ie 
r z onych ,  p r z y b y ły c h  n a  p o m o c  D u ń c z y k ó w ,  a z t ą d  u raza  
w o d z a  C e sa r sk ieg o  M u t i t e k u k u l i ,  dow odzi  wyższości ta 
l e n tu  w o js k o w e g o ,  k tó ry m  m i m o w o l n i e  w o b c y c h  n a w e t  
sz ere gach ,  n ie p o d le g ły c h  jego ro zk a z o m ,  w zb u d za ł  usza- 
u o w a n ie  i  p o s łu s zeń s tw o .  Przes trzega jący  ścisłe p o 
r z ą d k u ,  karzący su ro w o  wykroczenia/, a jed n ak  k o c h a n y  
od żołn ierzy  jak  ojciec i zba w ca  w  nieszczęściu. Gdzie  się 
C za rn ieck i  pokaza ł ,  żo łn ie rz  n a b ie r a ł  se rca  i  p e w n y m  
był w y g ra n e j .  — Kto  t y lk o  zważy t r u d n e  po ło żen ie  p o l -  
śn iegu  h e tm a n a ,  szczupłość si ł  jego ,  po tęgę  n ieprzyjac ió ł ,  
ten  zaiste jak na jko rzystn ie jsze  o C z a rn ie c k im  p o w e ź m ie  
m n ie m a n ie .  Ż a d n e m i  n iez rażu n y  t ru d n o ś c ia m i ,  n ic  
zważając na n i e b e z p ie c z e ń s tw o ,  z lo se m  s a m y m  puszcza 
się w-zapasy; i n a k o n i e c  jad n ak  t r y u m f u j e : „ j a k o ż  by ł  to  
c z ło w ie k  i s e n a to r  zacn y ,  p r a w d ę  mówiący, żołnierz u ie-  
o s z aco w an y  w  okazyacli i wódz szczęśliwy. Ż a łow ał  »o 
k r o i  i w o jsk o  całe, a nawet ci sami,  co z n a m i  w o jow a l i ,za 
z d rośc i l i  m u  sławy. Jak  go  zaś P. B ó g  wziął, zaraz się 
w s z y s i ko zam iesza ło .1*

t i l e r a  W L e s z n i e .  ęRcd. Ciechańsłu.;


